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-  W iem  o tern, -  w estch n ę ła , -  ja czuję, źe  
s ię  rozch oru ję p o w a żn ie , jeśli n ie  w y ja d ę; a ty, 
R o m c iu ?

-  Ja?... N aturalnie, że  ch cę  i pragnę tego... 
o sta te cz n ie  w s z y s c y  p raw ie w y jeżd ża ją  z m iasta  
dla p ora tow an ia  zd row ia , a le  cz y  to od em n ie  
z a le ż y  ?

-  T ylko  od pani, — rzeki p o w a ż n ie  M arski, -  
k ob ie ty  w o g ó le , a ż o n y  w  sz c z e g ó ln o ś c i ,  m ają  
ty s ią ce  s p o so b ó w  p rzek on an ia  m ę ż ó w . T rzeba  
ty lko ch c ieć , a n a p ew n o  k a żd a  z pań zrobi, co  
zech ce .

-  N ie rozum iem  tego , — u śm iech n ą ł s ię  Ba- 
ch m ack i, -  a że b y  k tóryk o lw iek  m ężczy zn a , a c ó ż  
d op iero  m ąż, oparł s ię  p rośb om  i w d z ięk o m  pań.

-  Chyba, że  k ob ieta  n ie  p o sia d a  za  g ro sz  
sprytu i rozum u, -  za śm ia ł s ię  N ied zick i.

-  A lbo też, że  w o li k w ęk a ć , ch o ro w a ć , brzy- 
dnąć, za m ia st  w r ó c ić  św ie ż ą , p ięk n ą , zd row ą, -  
d orzu cił B ach m ack i.

P a n ie  n ie p o trzeb o w a ły  tych zach ęt. K ażda  
z n ich  p ragn ęła  sz c z e r z e  w y je c h a ć  na lato . N aj­
p ierw , że  w y ja zd  n a leż y  do d ob rego  tonu  i s z a ­
n u jąca  s ię  żo n a  p o w in n a  w y je c h a ć ;  n astęp n ie , 
z a w s z e  to n o w o ś ć  w ra żeń  i o to c z e n ia ; w r e szc ie , 
dobrze jest p o zb y ć  s ię  na jak iś  c z a s  o b o w ią z k ó w  
żo n y  i g o s p o d y n i; m ąż b ęd z ie  tęsk n ił, m ie sz k a ­
n ie  s ię  o d św ie ż y  i jest s p o s o b n o ś ć  do zrob ien ia  
kilku  k o n ieczn y ch  sp ra w u n k ó w  i zaop atrzen ia  
s ię  w  n ie o d z o w n e  rzeczy .

-  W iesz , R om ciu , ja jadę, -  za w o ła ła  N atalcia .
-  P an i jest d z ie ln a  i en erg iczn a  kob ieta , -  

ch w a lił B ach m ack i, -  tak ie  s ą  g o d n e  u w ie lb ie ­
nia, a le  n ie te ś la m a za rn e , co  s ię  p ok orn ie  p o d ­
dają cu d zem u  k a p ry so w i, c h o c ia żb y  ze  sz k o d ą  
sw e g o  zd row ia , hum oru i sił, — patrzał z w y ­
rzutem  na R om cię .

R om cia  z natury b y ła  d o m y śln a , zrozu m ia ła  
też n atych m iast, że  on p ragn ie, a że b y  on a  b y ła  
n iety lk o  go d n ą  u w ie lb ien ia , a le  p r ze w y ższ y ła  sw ą  
p rzyjació łk ę. N ie u w a ża ła  jed nak  za  s to s o w n e  
n a ś la d o w a ć  N ata lc ię  i d la  form y sp y ta ła  ją, u d a ­
jąc, źe  n ie  s łu ch a ła  ap ostrofy  B a c h m a c k ie g o :

-  I n a p ew n o , N ata lciu , je d z ie s z ?  cz y  m ąż  
w ie  o fe m ?

-  ]adę, i zaraz ci p o w iem , d la cz eg o , -  n a ­
ch y liła  .się ku R om ci i sz ep ta ła  d o ść  d łu go , co  
R om cia  p rzyjęła  z u śm iech em  p o r o zu m iew a ­
w cz y m , sk in ien iem  g ło w y , w r e sz c ie  rzek ła :

-  W  takim  razie m u s isz  jech ać ... Zdaje m i 
s ię , ż e  i ja p ojad ę. W ah ałam  s ię  d o ty ch cza s , a le  
teraz już s ię  z d ec y d o w a ła m , -  sp o jrza ła  na B a ­
ch m a ck ieg o , który sk in ą ł g ło w ą  z w ie lk ie m  u zn a ­
niem .

-  Z aś ja p o s łu c h a m  n a reszc ie  doktora i m ęża  
i także w yjad ę, -  o d e z w a ła  s ię  S ta s ia .

-  I jak to b ęd z ie  cu d o w n ie , R om ciu , -  z a ­
w o ła ła  u c ie sz o n a  N ata lcia , — ż e  b ęd z ie m y  razem . 
W iesz , w y c ie c z k i do la su ... p oziom k i... n o w i lu ­
d zie, przytem  m u zyk a , k oncerty , za b a w y .

R om cia , w d z ię c z n a  za  p ier w szą  u s ły sz a n ą  
p o c h w a łę  s w e g o  k a p e lu sz a , p o w ied z ia ła  se r d e ­
czn ie  :

-  I k o ch a n a  pani S ta s ia  z  nam i... k o n ieczn ie ... 
d opiero  b ęd z iem y  s ię  b aw iły .

N ata lcia  na p ro p o zy cy ę  R om ci sk rz y w iła  s ię , 
a le  N ied zick i, ze  w zg lę d u  na przyjaźń  łą c zą c ą  
g o  z M arskim , rzekł z m iną  arbitra n ieo m y ln eg o , 
a w ied z ia ł, ź e  za  ta k ie g o  u w a ż a  go  N a ta lc ia :

-  T y lk o  lu dzie, k tórzy  m ają  c o ś  n ie c z y ste g o  
do u kryw an ia , szu k a ją  n o w y c h  z n a jo m o śc i w  zd ro ­
jo w isk a c h  lub le tn isk a ch , a ja śn i i c z y śc i z a w s z e  
w o lą  d a w n y ch  zn ajom ych . N ie u leg a  też w ą tp li­
w o śc i ,  ź e  im  lic z n ie jsz e  k ó łk o  b ęd z ie  „ sw o ich " , -  
p o d k reślił fen  w yraz , -  tern m ilsz y  pobyt i w e ­
s e ls z a  za b a w a . S ą d z ę  tedy, że  o b e c n o ść  pani 
S ta s i b ęd z ie  p od n ietą  do z a b a w  i n iesp o d z ia n ek .

-  N aturalnie... tak jest, — p rzy tak iw a ła  N a­
ta lc ia  o b o w ią z k o w o .

-  A c ó ż  b ęd z ie  z  nam i, gd y  p an ie  w y je d z ie -  
c i e ?  — z a w o ła ł M arski, p atrząc z pod  ok a  na  
S fa s ię , -  my- fu z n u d ó w  p om rzem y.

-  T ak  ź le  n ie  b ęd zie , -  z a śm ia ła  s ię  R om - 
cin , -  i sp o d z ie w a m y  s ię , ż e  n a s  z e c h c e c ie  o d ­
w ied z ić .

-  T o  rozu m ie s ię  sa m o  p rzez s ię , -  o d e ­

zw a ł s ię  B a ch m a ck i, -  d ob rzeb y  jednak  b y ło  
u łożyć  s ię , d okąd  p an ie w yjad ą , no, i k ie d y ?

p o sy p a ły  s ię  n a zw isk a  różn ych  zd ro jow isk  
i letn isk . P a n ie  n ie  zn ały  w p r a w d z ie  żadnej m iej­
sc o w o ś c i  i w  żadnej n ie były, a le  s ły s z a ły  o z a b a ­
w a ch  i w y c ie c z k a c h  w  Z ak op an em  i m niej w ię ­
cej s ta n ę ło  na fem, że  d la  p ora tow an ia  ich  n a d ­
w ą tlo n e g o  zd row ia  b y ło b y  n a jo d p o w ie d n ie jsz em  
Z ak op an e.

-  B o ż e l  -  k rzyk n ęła  n a g le  N ata lcia , z r y w a ­
jąc s ię  z k rzesła . -  już p ó ł do drugiej 1... O biad, 
m ąż, d zieck o ... I d la c z e g o  mi pan n ie  p o w ie ­
d z ia ł?  -  sp ojrza ła  ob u rzon a  na N ied z ick ieg o .

-  S tan ą ł m i zeg a rek , -  u śm iech n ą ł s ię  sp o ­
k ojn ie.

-  K łam stw o 1 już id ę l
R ó w n o c z e śn ie  w s ta ły  R om cia  i S tasia , s p ie ­

sz ą c  s ię  z w y jśc ie m .
-  P o c o  tak n a g le l?  -  za w o ła ł f leg m a ty czn ie  

M arski, -  c o  w ie lk ie g o , ż e  zje  p óźn iej, trzeba  
s ię  rozp lacić ...

-  A p ła ćc ie  lub nie, -  p o w ied z ia ła  z g n ie ­
w e m  N atalcia , -  idę... m ąż, i w ła śn ie , gdy m am  
w y je ch a ć  1

N ied zick i w sta ł, a że b y  o d p ro w a d zić , a le  M ar­
sk i i B a ch m a ck i s z e p n ę li:

-  Z ostań ... p o c o ?
P a n ie  w y sz ły . S ta s ia  sk ręc iła  w  jed ną stronę, 

a R om cia  i N ata lc ia  p o sz ły  w  drugą.
-  Ile ci p o ż y c z y ł B ach m ack i ? -  sp y ta ła  N a­

ta lc ia  o b c e s o w o , id ąc sp ie sz n ie .
-  A ty sk ąd  w ie s z ?  -  zd z iw iła  s ię  R om cia .
-  On m i m ów ił, ty lko  cyfry n ie  ch cia ł p o ­

w ied z ieć .
-  A l jaki on  pod ły , a tak p rzy s ięg a ł, -  m ó ­

w iła  z a c ze rw ie n io n a , -  d z iś  p ójd ę do m am y, 
i za s ta w ię , sp rzed am , a od dam  tem u p lo tk arzow i.

-  N o, a i le ?  -  n a leg a ła  N ata lcia .
-  G łupie p ięć d z ie s ią t  k oron  i robi ty le  h a ­

łasu ... p o w ie m  ja jem u.
-  U sp ok ój s ię , on  n ic  n ie  m ów ił, ani s ło w a  1
-  N iep raw d a 1 T eraz c h c e s z  go  bronić.
-  jak B o z ię  k o ch a m , n ie  o n i
-  W ięc  k to ?  T em  gorzej, ź e  w sz y s tk im  roz­

p o w ia d a , taki p o d le c i
-  N apraw dę, jak c ieb ie  k och am , o n ie  m ó w ił 

an i m nie, ani innym .
-  N ie w ierzę .
-  jak Iren usię k och am .
-  N ie l
-  Jak p ragn ę w y je ch a ć  1
-  A, to co  in n eg o , w ię c  sk ąd  w ie s z , jeśli  

on n ie  m ó w ił?
-  D om y śliła m  s ię  sa m a , p rzec ież  taka g łu pia  

n ie  jestem , ażeb ym  p rzy p u szcza ła , ż e  m ąż ci 
dał, a p o n ie w a ż  on  s ię  w  fob ie  zad u rzy ł on  
ty lko  m ó g ł dać.

-  I p raw d ę m ó w is z  N a ta lc iu ?
-  je ś li m i n ie  u w ierz y sz , p o g n ie w a m  się . 

C zyż ci s ię  n ie  za k lę ła m ?
,  -  N o, dobrze, już w ierzę , a le  pam iętaj, N a ­
talciu , n ik om u  ani s ło w a .

-  T o  s ię  rozu m ie sa m o  p rzez s ię . I c z e g o  
on  w y m a g a ł dając p ie n ią d z e ?

-  N icz eg o . M ów ił, ź e  m u ła sk ę  zrobię.
-  Oni z a w s z e  tak m ó w ią , -  u śm iech n ę ła  s ię  

z w y ż s z o ś c ią  jaką daje d o św ia d c z e n ie , — a p otem  
d op iero  w y ła z i sz y d ło  z w ork a .

-  O, n ie  ze  m ną, ja m u od dam . D ziś  już  
o d ło ży ła m  d w a d z ie śc ia  halerzy .

-  N ie są d z ę , a ż e b y ś  b yła  R om ciu  taka głupia , 
cz y  n a sz  u śm iech , sp a ce r  z n im i, p o z w o le n ie  
sp o tk a n ia  s ię  z n am i, n ic n ie  s ą  w a rte?  N iech  
p łacą ... g łupi daje, m ądry b ierze, -  z a śm ia ła  s ię  
w e s o ło .

-  K iedy m i ja k o ś  w sty d .
-  B o  n ie  je s te ś  d o św ia d c z o n a ... N o, a jak  

z m ężem , cz y  p o z w o li n a  w y ja z d ?  -  zb liży ły  
s ię  do m ie jsc a  rozstan ia  p rzy  sk rzy żo w a n iu  ulic.

-  A ty, N a ta lc iu ?  C zy on  już s ię  z g o d z ił?
-  N ic  n ie  w iem . O d p row ad ź m n ie  k a w a łe ­

czek , p o g a d a m y .
-  N ie, n ie  m ogę... m ąż czek a .
-  T o  i co  z te g o ?  T rzeb a  ich  p rzy zw y cza ja ć .
-  N ie l M ąż... M arcinow a... n ie  m o g ę , -  s ta ­

n ęły  o b y d w ie .
-  Ś m ie sz n a  je s te ś , k to s ię  lic zy  z e  s łu ż ą c ą ?  

na to s łu ży , a że b y  c z ek a ć , a tw ój m ąż n ie da 
so b ie  k rzyw d y  zrob ić, zje b ez  c ieb ie . Co in n eg o  
ja, c z e k a  Irenusia , n o  i on.

-  W iesz , N ata lciu , od p row ad ź m nie, i tak  
z g o d z i s ię  tw ój m ą ż  na w yjazd .

-  M oże... a z tw o im  c o  b ę d z ie ?
-  B ęd ę go  p rosiła .
-  N ajgorzej w  św ie c ie ,  ty lko  n ig d y  o n ic  

n ie  p rosić , b o  zaraz  m u s ię  zd aje, ź e  robi ła sk ę ,
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że  jest p an em , ź e  od  n ieg o  w sz y s tk o  za leż y . 
W ierz m i, ź e  jak p o p r o sisz , on  n a p e w n o  s ię  n ie  
zg o d zi.

-  W ięc co  m am  ro b ić?
-  T o  za le ż y  od  tego , jak ze  so b ą  ż y je c ie ?  

je ś li b ard zo  b lizk o  i se rd ec zn ie , w y sta rcz y  c z a ­
sem  c ich a  sk arga , sm u tek  i n a d zw y cza jn a  tro­
s k liw o ś ć  o n ieg o . A jeśli ż y je c ie  tak so b ie , od  
c z u ło śc i do c z u ło śc i, potrzebn a w te d y  ja k a ś c h o ­
roba, zn ie c h ę c e n ie , n iez a jm o w a n ie  s ię  n im , d o ­
m em , aż do p orad y  d oktorsk iej.

-  T ak ie  rz e c z y  zn am , -  u śm iech n ę ła  s ię , — 
i dla in n ego , na przyk ład  dla tw e g o  m ęża  w y ­
starczy  ch orob a, a le  m ój żartuje z tego , kpi, 
i w c a le  n ie  u w a ża .

-  T o  zachoruj n ap raw d ę.
-  A le na jaką c h o r o b ę ?  D oktor p o zn a  i co  

b ę d z ie ?  -  D op ytyw ała  s ię  n iesp o k o jn ie .
-  W iesz , choruj na serce , b ard zo  trudno p o ­

zn ać , b y ło  b ic ie  serca , d u sz n o śc i, i n iem a, -  
z a śm ia ła  s ię .

-  A ty, co  m y ś lis z  N a ta lc iu ?
-  le s z c z e  n ie  w iem , zo b a czę ... m o ż e  w m ó w ię  

m u, ż e  chory, c h o c ia ż  to gorzej, b o  p o jed z ie  
razem . Z a sta n o w ię  s ię ... A ty jak m y ś l is z ?  Czy  
k u p o w a ć  o so b n y  k ostiu m  na w y c ie c z k i?

T em at fen b ył tak in teresu jący , ż e  o b y d w ie  
p anie , gd y  s ło ń c e  im d o k u czy ło , p rze sz ły  na  
drugą stron ę u licy  b ęd ą cą  w  c ien iu  i ro zm a w ia ły  
z w ie lk ie m  o ży w ie n iem , z a p o m n ia w sz y  o p o ­
śp iech u . W  n a jc ie k a w sz e m  jed nak  m iejscu  m u ­
sia ły  u rw ać, n a d e sz li b o w iem  ich  m ę ż o w ie , c o ­
k o lw ie k  za w ia n i i jak to z w y k le  b y w a  ro zczu len i:

-  N a fa lc iu l Z łoto m o je l -  w o ła ł S z a b e lsk i, 
i o tw o r z y w sz y  ram iona, ch c ia ł ją u c a ło w a ć . U su ­
n ęła  s ię  szy b k o , a on m ó w ił z c z u ło ś c ią : -  p ew n o  
n iesp o k o jn a  p o s z ła ś  m n ie  sz u k a ć . C hw ała  B ogu  
n ic  z łeg o ... trochę, u w a ż a sz , tego... a le  to n ici... 
A, i pani W in eck a l -  u c a ło w a ł g ło śn o  jej rękę, -  
M o je u sz a n o w a n ie l T a k że  dobra, p rzyk ład n a  żo n a , 
a le  ja m ęża  p row ad zę, a ja k że  1...

-  K łam ie, R o m c iu ?  Jak B oga  m eg o , k la m i e l -  
b ił s ię  z  w ie lk ą  s ilą  w  p iersi. -  T o  ja jego  
w y c ią g n ą łe m , — w o ła ł lek k o  s ię  k o ły sz ą c .

-  P an ie , k orzysta jąc  z b ezb ro n n o śc i sw y c h  
m ęż ó w , n ie s z c z ę d z iły  d o tk liw ych , c h o c ia ż  d e li­
katn ych  w y rzu tó w  i p rzyk ład n ie  za p ro w a d ziły  
ich  do d o m ó w .

IV.

H andel p od  św . janem  c ie sz y ł s ię  n iety lk o  
s ła w ą  d ob orow ych  to w a ró w , sm a cz n y c h  śn iad ań  
i d ob rego  p iw a , a le  bodaj cz y  m e w  zn a cz n ie j­
sze j m ierze d obranem , a p o w a żn em  to w a rzy stw em  
s w y c h  sta łych  k lijen tów .

G rom adzili s ię  w  n im  w  p o łu d n ie  i w ie c z o ­
rem  za so b n i kup cy , w ła ś c ic ie le  k a m ien ic  i z a ­
k ła d ó w , rajcy i u rzęd n icy  m agistratu , w y ż s i  rzą ­
d o w i u rzędn icy , b ęd ą cy  w  s łu żb ie  i na em ery ­
turze, a le , co  d z iw n ie jsze , p o w a ż n e  sk lep io n e  
izb y  m ie śc iły  w  so b ie  tak że o p o z y c y ę  a u to n o ­
m iczn ą  i rząd ow ą, która przynajm niej w  tym  z a ­
k ła d z ie  ży ła  w  przyk ładnej z g o d z ie  ze  sw y m i  
p rzeciw n ik am i, a s w e  od ręb n e i sa m o d z ie ln e  
s ta n o w isk o  z a z n a c zy ła  jed yn ie s ie d z e n ie m  przy  
o so b n y c h  sto ła ch .

W  tym  to p o w a żn y m  i sę d z iw y m  przytu łku  
m ieli sw ó j stó ł za s tr ze żo n y  p a n o w ie  S z a b e lsk i,  
W in eck i, O rszyck i i k ilku  b liż sz y c h  zn ajom ych , 
n iem al p rzyjació ł, a p o m ię d z y  n im i b y ły  w ła ś c i­
c ie l w arszta tu  b la ch a rsk ie g o , s ta rsz y  c z ło w ie k  
B lum , który w y c o fa ł s ię  z  in teresu , kupił k a m ie ­
n icę  i b y ł k ap ita listą .

Na jaki k w a d ra n s przed  zw y k łą  porą z b ie ­
rania s ię  u s to łu  p rzy szed ł O rszycki, n iem łod y , 
śr ed n ie g o  w zro stu , z m iną p o w a ż n ą  ob ejrza ł p u ­
sty  stó ł, nakryty b ibu łą , p o w ie s ił  na w ie s z a d le ,  
w  s w e m  sta łem  m iejscu , k a p e lu sz  i la s k ę ; otarł 
pot z  czo ła , gd yż d zień  i w ie c z ó r  b ył gorący , 
za s ia d ł na s w e m  k rześle , z n a c z ą c o  ch rząkn ął 
i ob ejrzał s ię  za u słu g u ją cy m  ch łop cem .

P o  c h w ili zb liży ł s ię  do sto łu  w y ro stek , lat 
o k o ło  cz tern astu , z  p rzyjem n ą tw arzą  w e s o łe g o  
ło b u za  i w y p o w ie d z ia ł d źw ięc zn y m  g ło se m  s te ­
reo ty p o w e p y ta n ie :

-  Co pan radca k a ż e ?
O rszy ck ieg o , w ła ś c ic ie la  zak ład u  litografi­

cz n e g o , ty tu ło w a n o  w o g ó le  radcą, gd yż s w e g o  
cz a su  jeg o  p rzy ja c ie le  i zn ajom i p o sta w ili w  sw e m  
k ółk u  jeg o  k and ydaturę na radcę m ie jsk ieg o . 
W p raw d zie  n ie  o trzym ał tej g o d n o śc i, a le  tytuł 
p o zo sta ł, i on  ze  w z g lę d u  na n ie d o sz ły  w y b ó r  
n a le ż a ł do o p o zy cy i.

Nad p ytan iem  ch ło p a k a  z a s ta n o w ił s ię  p o-


